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Szatan w” ludzkim atelier realizację filmu, —- „Szatan 
NA OTWARCIE „ATLANTICU” „ 2 słódmej klasy: według powieści Korndia Ma: 


kuszyńskiego. Obsada filmu przedstawia się na- 
stępująco: Profesor — Stanisław Milski, Adam — 
Józej Skwark (student szkoły filmowej), Wanda — 
Pola Raksa (studentka polonistyki we Wrocławiu), 


PREMIERA „DO WIDZENIA, DO JUTRA!” 2 siódmej klasy” 


Iwo — Kazimierz Wichniarz, Ewa — Krystyna 
Karkowska, oficer napoleoński — Ryszard Barycz, 
25 kwietnia — jak już zapowiadaliśmy — nastąpiło oficjalne otwarcie cal- malarz — Mieczysław Czechowicz. 
Zdjęcia plenerowe do „Szatana z 
sy” będą realizowane w Łącku. 


w atelier 


kowicie przebudowanego kina „Atlantic*. Uroczystość otwarcia połączono siódmej kla- 


z premierą filmu Janusza Morgensterna „Do widzenia, do jutra:*. Na poka- 
rie — obok realizatorów — licznie reprezentowany był warszawski świat kul- 
turalny. Na zdjęciu: Teresa Tuszyńska, reż. Janusz Morgenstern (z lewej) 
i aktor Włodzimierz Bielicki. 


sawy 


Staraniem Centralnego Archiwum Filmowego w dniach od 7 do 12 maja od- 
będzie się w nowo otwartym kinie „Atlantie* (mała sala) przegląd filmów 
jednego z wybitnych twórców kinematografii japońskiej —- Akiro Kurosawy. 
Pokazane zostaną następujące filmy: „Wędrując po tygrysim ogonie", „Pija- 
ny anioł", „Rashomon*. „Żyć”, „Siedmiu samurajów". „Tron we krwi* — 
1, być może. jeżeli uda się wypożyczyć z zagranicy — „Ukryta twierdza”, 


Początek seansów o godzinie 20.30, Imprezę tę gorąco polecamy miłośnikom 
dobrego filmu. 


„KWARTALNIK FILMOWY” O AKTORSTWIE 


c 


„. 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


A JEDNAK 
CENTRUM 
TELEWIZYJNE 


Dyr. Konrad Kozłowski, za- 
stępca przewodniczącego Ko- 
mitetu do Spraw Radiofonii 
i Telewizji, vw wywiadzie 
udzielonym " przedstawicielowi 
Polskiej Agencji Prasowej 
stwierdził m. in.: 

Do roku 165 wybudowanych 
zostanie w Polsce 14 nowych 
obiektów telewizyjnych, w 
tym 6 stacji nadawczych. Sieć 
telewizyjna obejmie swym za- 
sięgiem cały obszar kraju 
(dziś obejmuje około 30 pro- 
cent). 

Opracowano już wstępne za- 
łożenia Centrum Telewizyjne- 
go, którego budowa rozpoc: 
nie się w 1%1 roku w Warsz. 
wie (między ul. Woronicza i 
przedłużeniem Al. Niepodległo- 
ści). Do roku 1%5 powstaną 
magazyny, warsztaty, rekwi- 
zytornia i baza transportowa 
oraz studia koncertowe i ar- 
tystyczne, a także wieżowiec 
'dministracji oraz redakcji te- 
lewizji i radia. Następnie — 
stopniowo oddawane będą do 
użytku 4 dalsze studia i wiel- 
ka hala filmowa. Łączna ku- 
batura projektowanego cen- 
trum telewizyjnego wyniesie 
ponad 200 tysięcy metrów sze- 
ściennych. 

Po roku 1965 telewizja roz- 
pocznie nadawanie drugiego, 
równoleglego do obecnego, 
programu ogólnopolskiego. W 
tym samym czasie uruchomio- 
ny zostanie — doświadczaln; 
ośrodek telewizji barwnej. 


LAUREACI 


— Stowarzyszenie Autorów 
„Zaiks* ufundowało nagrody 
dla autorów i kompozytorów 
radiowych i _ telewizyjnych. 


Ukazał się w sprzedaży nowy (1/37) 
interesujący numer „Kwartalnika 
Filmowego", poświęcony w całości 
sprawom aktorstwa. Numer otwiera 
rozprawa reżysera Antoniego Boh- 
dziewicza pt. „Aktor w filmie". Na- 
stępne dwie pozycje — to Tadeusza 
Łomnickiego „Z notatnika aktora" 
1 wypowiedź Gustawa Holoubka pt. 


torze w filmie i telewizji pisze Leon 
Jeannot. Znajdujemy też obszerny, 
bardzo ciekawy, artykuł Władysława 
Banaszkiewicza o Poll Negri; pod- 
tytul — „Początki kariery 1 legen- 
dy" — wyjaśnia jego zawartość. Nu- 
mer uzupełnia bibliografia wydanych 
po wojnie książek o aktorstwie fil- 


eżysera Wandę Jakubowską, której „Spotkania w mro- 

R ku" wkrótce wejdą na ekrany, zastaję nad scenopi- 
sem jej nowego filmu — „Historii współczesnej" 

według scenariusza Jerzego Stefana Stawińskiego. 


— Czy inspiracją do napisania tego scenariusza było 
wydarzenie autentyczne? 


— Tak. Masowe zatrucie ułkoholem metylowym w Ro- 
kicie — mówi reż. Jakubowska. — Miejscem akcji filmu 


O „HISTORII 
WSPÓŁCZESNEJ” 
I NOWYCH FILMACH 
„STARTU” 


jest nowo budowane osiedle przyjabryczne (zdjęcia w Cze- 
chowicach i w Nowych Tychach), środowisko mieszane — 
urzędniczo-robotnicze. Młody chłopak kradnie alkohol 
metylowy do motocykla (jedzie na randkę, a na benzynę 
nie ma pieniędzy). Kradnie więcej niż może zabrać do 
karnistra — resztę chowa. Znaleziony przez jego kolegów 
alkohol „rozchodzi się" różnymi drogami po osiedlu 
1 wtedy zaczyna się tragedia. 


Będzie to film typowo publicystyczny, plakat, nielatwy 
dla realizatora, który pragnie przedstawić nieco głębiej 
losy ludzi, w których życie wkroczył przypadek. 

— Kto wystąpi w pani filmie? 

— Obsada jest liczna, ba film wielowątkowy ma wiele 


Pierwsze nagrody telewizyjne | Postaci. Zagrają je: BARBARA KRAFFTOWNA, JANINA 
Sarzyrsali (-miesiln. (rełyserz TRACZYKOWNA, TERESA TUSZYŃSKA, ZOFIA SŁABO- 
Adam Hanuszkiewicz, Jan | SZOWSKA, ALEKSANDRA ŚLĄSKA, EMIL KAREWICZ, 
Kulma, Bogdan Radkowski, | JAN MACHULSKI, STANISŁAW MIKULSKI, ADAM PA- 


Józef Słotwiński i Jerzy Ant- 
czak oraz liczni autorzy pro- 


WLIKOWSKI, MIECZYSŁAW PAWLIKOWSKI, MIECZY- 
SŁAW STOOR I INNI. 


— Co słychać u pozostałych realizatorów STARTU? 


gramów. aktorzy, pracownicy ARS, RAR, 
programowi, scenografowie i | „ dora kz Ę Po Ek sza p y AA. SAŻ A 
in., wśród nich: Jeremi Przy- ans Wła REES YARRO EPS 
boa. Jerzy Wasowski, da. | Tęgizację „Szatana z słódmej klasy", Stanisław Wohl 
w z ż przygotowuje się do adaptacji „Jeziora Bodeńskiego" Sta- 
deusz Kurek, Tadeusz Koliń- ź 
nisława Dygata, zaś Wadim Berestowski i Janusz Weychert 
ski, Tadeusz  Kolaczkowski, ZER 
A Ą zamierzają zrealizować film pt. „Worek Judaszów* o wal- 
Maciej Słomczyński, Xymena 
kach z bandami w Kieleckiem w 1946 roku. 
1 Ryszard Zaniewscy. Pelna 
lista laureatów telewizyjnych Rozmawiała E.S.W. 


obejmuje 21 nazwisk. 


2 


„Z niebogatych doświadcze! 


© ak-  mowym oraz kronika. 


Polonica 


„Cinema 60" o Wajdzie 


W kwietniowym numerze „Cinćma 60*, pisma wydawanego 
przez Federację Francuskich Klubów Filmowych, znajdujemy 
wywiad 


obszerny, utrzymany w bardzo przychylnym tonie, 
Jean-Rogera Rebierre z Andrzejem Wajdą. 


CZYTELNICY 
„FILMU” 
dyskutują 

o 

ZEZOWATYM 

SZCZĘŚCIU" 


Pierwsze spotkanie czytelników FILMU z Andrzejem Mun- 
kiem, reżyserem „Zczowatego szczęścia”, odbyło się 23 kwiet- 
nia w Krakowie. Dyskusja zorganizowana w nowo otwartym 
klubie „Pod Jaszczurami* przez aktyw klubu i naszą redak- 
cję cleSzyla się ogromnym zainteresowaniem (trwała około 
trzech godzin). 

23 kwietnia reż. Andrzej Munk i scenarzysta Jerzy Stefan 
Stawiński spotkali się z publicznością warszawską w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książki przy Nowym Świecie. I tym 
razem zainteresowanie imprezą — Której patronowała także 
nasza redakcja — było bardzo duże. Na zdjęciach: Andrzej 
Munk podczas dyskusji w Krakowie, niżej — spotkanie w Klu- 
bie Prasy. 


RES 


Polonica 


TERESA Fiyają 


Cine-Jeunes” — 
o polskim filmie 


a 

Ostatni (20) numer paryskie 
go czasopisma „Cinó-Jeunes' 
poświęcony zostal w całości 
polskiemu filmowi. Pismo to — 
ukazujące się kwartalnie jako 
organ „Francuskiego komitetu 
filmu dla młodzieży** (Commitć 
Francais du Cinóma pour la 
jeunesse) — zajmuje się pro- 
blemami ksztalcenia filmowe- 
go młodzieży szkolnej. 

W numerze znajdujemy m. 
in. następujące artykuły pol- 
skich autorów poświęcone tym 
zagadnieniom: S. Reymont — 
„Rozpowszechnianie | filmów 


(Thćrtse Raquin) 


Ballada o siedmiu zamkach! 
Scenariusz: elszek Fenikowski i Marian 
Ussorowski. Reżyseria: Marian Ussorowski. 

Zdjęcia: Zygmunt Adamski. Produkcja: Wy- 

twórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1959. . 
Poetycki reportaż o starych, dolnośląskich 

zamkach i związanych z nimi legendach. 

Realizacja kulturalna. 


OJEW na bada CsE 2 Scenariusz według powieści Emila Produkcja: „Paris Films Produc- _ zmodernizowaną interpretację. W fli- 
olscz Z WOZAĘ Maszkowicz: e Zeli: Charles Spaak i Marcel Carnć. jon — Lux Films" (Francja) — 1953. mie tym odnaleźć można zarówno 
„Ośrodki produkcyjne filmów Reżyseria: Marcel Carnć. ostry naturalizm Zoli jak 1 sugestyw- 
e O Raw SS BiH MZ 
Gamarra — „Jestem autorem Muzyka: Maurice Thiriet. * ną dla dzieł twórcy „Ludzi za mgłą" 
kraneuski a Pawezaji 2 polskich Wykonawcy: Teresa Raquin — Si- i „Hotelu du Nora”. Świetna gra ak- 
poja gii” mone Signoret, Laurent — Rat Val- _ Uwspółcześniona adaptacja znanej torów. Błyszczy wśród nich Simone 
lone, Kamil — Jacques Duby, szan- powieści Emila Zoli. Scenarzysta  Signoret, znana polskim widzom ze 
Ą tażysta — Roland Lesaffre, matka Ra- Charles Spaak i reżyser Marcel Carnć _ „Złotego kasku" i „Widma”. Nagro- 
KUPILISMY quin — Sylvie, pokojówka hotelowa — wykorzystali tylko postacie | niektó- da Srebrnego Lwa na festiwalu we- 

Maria Pia Casillo. re wątki oryginału, dając im własną.  neckim w 1953 roku. 

„PRZEBUDZENIE" reż. Ji- © 


rigo Krejcika — interesujący 
Jilm czechosłowacki, poświę- 


cony problemom. trudnej mło- W CZEP UU O EN 
ASIA KU URODZENI 


dych aktorek czechosłowackich 
— Jana Brejchova. (Wir Wunderkinder) 


* 
„ZBUNTOWANA — ORKIE- 
STRA* — debiut w filmie fa- 


bularnym wybitnego i wielo- jabeth Flickenschildt, ko- 


Scenariusz według powieści Hugo _ geier — EL 


krotnie nagradzanego doku- ilartunga: Melnz Pauck i Gónter  mentator — Wolfgang Neuss, akom- 

mentalisty. holenderskiego — RTEGYGR paniator — Wolfgang Móltler. 

Berta Haanstry. Jest to ko- Produkcja: „Fllmaufbau” (NRF) — 

media o zabawnej rywalizacji Reżyseria: Kurt Hoffmann. aa 

dwóch amatorskich - orkiestr. zdjęcia: Richard Angst. * 

W_ rolach głównych: Bernhard SIuRyka PRZMIĘ GRONO 

Droog, Andrea Domburg, Hans UMI Ę Akcja rozgrywa się od czasów Ce- 

Ktart_ i Ineke_ Brinkmdn. Wykonawcy: Kirsten — Johanna von _ sarstwa aż po dzień dzisiejszy. Zmie- 
> Koczian, Hans Boeckel — Hansjórg  niające się systemy polityczne sta- 

CRAY CAWIOWAN M U ki taż Felmy, Vera — Wera Frydtberg, Bru- _ nowią ilo bezkompromisowej i auto- 

a Claytona. Historia mło- 
dego czlowieka, który z całą no Tiches — Robert Graf, pani Meise-  ironicznej opowieści o losach dwóch 


bezwzględnością pnie się w 
górę, poświęcając wszystkie 
wartości. W rolach głównych: 


Laurence Harvey i Simone Si- Na moście w Avignon" (Sur le pont d'Avignon). Scena 

gnoret, której za rolę w tym riusz i reżyseria: Georges Franju. Zdjęcia: Marcel Fradetal. Produkcja: Niemców, reprezentujących zupełnie 

mie Ip ZYZnano nagrodę na „Procinex et Ancineux" (Francja) — 1956. Dokumentalny, kolorowy różne postawy życiowe. Ciekawa for- 
mnes w 1959 ro- i panoramiczny film jednego z najwybitniejszych  dokumentalistów W poręczania wal onowejiizomedlh 

ku oraz Oscara dla najlepsze ów Da ma: połączenie sal 

aktorki zagranicznej. 7-0) AUIENONWSE BY UA O WC A z groteską i dramatem. Złoty Medal 

Mi na festiwalu w Moskwie, w roku 1959. 


„DAMA KAMELIOWA" re. 
George'a Cukora. Przypomnie- 
nie, a dla wielu — szczegól- 
nie! młodych © wiazów "od. e 
krycte wielkiej tragiczki ekra- 
nu, Grety Garbo, w filmie 0- 


partym na powieści Dumusa, TZ Barwny film młodzieżowy, oparty 
Papka RI o = SOMBRERO  rziEtędza popdirycze 28 
bert Taylor i Lionel Barrymo- poety i bajkopisarza Sergiusza Mi- 
Ś chalkowa. Morał — pochwała kole- 

* (tytuł oryginalny) żeństwa i wzajemnej pomocy — zo- 


„OSACZONY: reż. Donalda stał podany ręcznie i nie natrętnie. 


Chajfey'a Rożegrany w pła- 
szczyźnie psychologicznej dra- 


Zajęcia: W. Dulcew. 


mat człowieka nerwowć cho- 
rego. Grają: Richard Atten- 
borough, Bernard Lee, Doro- 
thy Alison. 


„DOM W DZIELNICY WIL- 
LOWEJ" reż. Vladislava De- 
longa. Interesujący film cze- 
chosłowacki, którego tematem 
sq różnice ' poglądów dwóch 
pokoleń. W rolach główns:ch: 
Jan Pivec, Maria Tomasova, 
Jiri Vala 4 inni. 


* 


„DESZCZOWA PIOSENKA* 
— jedna z najlepszych i naj- 
dowcipniejszych _ amerykań- 
skich komedii muzycznych. 
Perypetie bohaterów w okre- 
sie powstania filmu dźwięko- 
wego. Doskonala obsada: Ge- 
ne Kelly, Cyd Charisse, Deb- 
bie Reynolds, Rita Moreno i 
Donald O'Connor. Reżysero- 
wali: Stanley Donen i Gene 
Kelly. 
* 


„TAJEMNICZA _ PUDERNI- 
CZKA" reż. Milana Vośmika. 
Czechosłowacki film młodzie- 
żowy o tematyce sensacyjnej. 
W rolach głównych: Jana Ste- 
pankova, Martin Rużek i inni. 

* 

„LEKCJA MIŁOŚCI". Druga 
—'na naszych ekranach — ko- 
media Ingmara Bergmana. Jak 
często u Bergmana — problem 
miłości w doskonałej interpre- 
tacji „trójkąta”: Eva Dahl- 
beck, Gunnar Bjórnstrand i 
Akkć Grónberg. 


Muzyka: L. Szwarc. 
Wykonawcy: Szura — T. Kułakow, 
Pestyk — W. Perewałow, Ała — 
N. Panina, Wadim — M. Tiaguszow, 
Sława — W. Głazkow, Adrian — W. 
Szyszkin, Tynyczkina — L. Czerny- 
szewa, Caplin — W. Graczow, Tor- 
rero — S. Koreń, Banderiliero — S. Fl- 
lippo' 
Michałkow. Produkcja: Wytwórnia Filmów im. 
Lisicjan. . Gorkiego (ZSRR) — 195v. 


© 
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Produkcja: „Bosna Film" (Jugosła- 
(Crni biseri) RUY b 

Scenariusz: J. Grizelj. oj 
Reżyseria: 8. Janie. 
Zdjęcia: E. Bogdani Bardzo nieudana kopia _ „Poematu 
Muzyka: B. Adamic. pedagogicznego" czy „ Bezdomnych" 
Wykonawcy: Marko — S. Bjelic,  Ekka. Niesłychanie naiwne i sche- 
Mutilo — F. Tuma, Sasza — M. Jev:  matyczne. W dodatku dubbing po- 


removic, Czarny Joe — R. Jovanovic.  garsza sytuację. 


Dodatek: „W mrokach jaskiń (Fermecul duncililor). 
Scenariusz: D. Coman i E. Szekier. Reżyseria: E. Sze- „Stoczni: 


Apuseni. w Rumunii. Emocjonujące i ciekawe pla- kaw 
stycznie, 


. Scenariusz: .B. Schliemann i R. Sobecki 
kier. Zdjęcia: A. Jenei. Produkcja: Wytwórnia Filmów _ Reżyseria: R. Sobecki. Zdjęcia: B. Szredel i R. So- 
Popularnonaukowych w Bukareszcie (Rumunia) — 1957. _ becki. Ciekawy temat. słaba realizacja. Główną wadą 
Reportaż z wyprawy do podziemnych grot w górach _ jest tu konstrukcja scenariusza, który pomija najcie- 
prace w stoczni. 


Dodatek: „O ptaszku, który 
nie chciał Śpiewać". Reżyse- 
rla: Lechosław Marszałek. 
Zdjęcia: Zdzisław Poznański. 
Opracowanie tyczne: M: 
ria Orlowska-Gabryś. Produk- 
cja: Studio Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku-Bialej — 195 
Rysunkowy film dla najmłod- 
szej widowni. Poprawne. 


lub 


ilm jest bardzo interesu- 
jący, jeden z ambitniej- 
szych. jakie w Polsce 
zrobiono. Ale film ten 
składa się z dwóch nie przylegają- 


cych do siebie części. Mało tego: i 


KOSZA 
Z PAKSZYMIM UŚMIECHEM 


Gotas 


(Władek), 
Gabriela Sakowicz (jego narzeczona — Zośka) i Stanisław Milski (Sobczak) 
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Bohaterowie filmu „Miasteczko”: od lewej — Wiesław 


iedna i druga część jest oddalona 
w dużym stopniu od prawdy obiek- 
tywnej. Otóż mimo tych nie bardzo 
dających się pogodzić faktów widz 
będzie uważał „Miasteczko* za 


bardzo ciekawy film i połeci go 


wszystkim znajomym. Z tej 
skomplikowanej oceny powinie- 
nem się wytłumaczyć. 

Autorzy zamierzyli pokazać 


współczesne polskie miasteczko, 
tak zwaną zabitą deskami pro- 
Cała 
dzieje się w ciągu jednego dnia 


wincję, pipidówkę. rzecz 
i na tym samym terenie — a te 


jedności czasu i miejsca od razu 


stworzyły filmowi dobrą podstawę 
artystyczną. Potem autorzy przy- 
stąpili do małowania pejzażu owej 
pipidówki. Odbywa się akurat 
odpust połączony z zabawą, więc 
mamy całą przebogatą scenerię, 
wszystko, co kiedykolwiek litera- 
tura i plastyka na ten temat za- 
rejestrowały: i fotografa z ma- 
lowaną dekoracją, i karuzelę, i 
procesję, i kieszonkowca, i chu- 


liganów, 
w dral 


straż pożarną. która 
o 
iastym wozie zjawia się 


dawno po ugaszeniu pożaru. Jest 
i groteskowa orkiestra — i, zdaje 


mi się, wszystko, co można sobie 


w na papierku pod tytu- 


lem: „Jak sobie wyobrażam pipi- 


dówkę*. Naturalnie, oglądanie tej 
prowincjonalnej operetki daje du- 
żo zadowolenia. całkowity dosyt; 
bo to wszystko zrobiono z humo- 
świetnie 


rem, sfotogratowano i 


bardzo dobrze zagrano, 


Silą 
gra, reżyseria i doskonala robo- 


filmu jest niewątpliwie 


ta operatorska. Z uczuciem sen- 


sacji stwierdzić można było fakt, 


że autorzy zaryzykowali tu zu- 
pelne wykluczenie ladnych buzi 
i kuperków, w mniejszym czy 


większym stopniu obowiązujących 


w najbardziej nawet surowym. 
realistycznym filmie. Filmowi te- 
mu odjęto erotyczną kokieterię, 
zlikwidowano w nim _ pozycję 
amanta. To bardzo dobre, odważ- 
ne: w życiu wciąż konstatujemy 
brak ładnych twarzy i przytla- 
czającą przewagę twarzy charak- 
terystycznych, albo wręcz brzyd- 
kich — a jednak sztuka filmowa 
stosowała na ogól wobec tej oczy- 


ości pewien konwencjopalny 
unik. Właśnie w tym dobieraniu 
się do charakterystycznej praw- 
atrakcyjność 


dy pazurami tkwi 


utworu młodych reżyserów: Ro- 
mualda Drobaczyńskiego, Juliana 
Dziedziny i Janusza Lęskiego. 
Natomiast błąd ich tkwi w jed- 
nostronnym przerysowaniu obra- 
zu, który wydał im się charak- 
terystyczny. Ironiczny i w grun- 
cie rzeczy pełen goryczy obraz 
zatraconego, zacofanego  mia- 
steczka został tak gorliwie, z ta- 
kim zapałem satyrycznym i pla- 
stycznym obrobiony, że zachoro- 
wał na swojego rodzaju elefan- 
tiazis, na rozdęcie. I w rezulta- 
cie okazał się artystycznie bardzo 
dobry, ale merytorycznie nie- 
słuszny. (Pozwalam tu sobie na 


logiczną niekonsekwencję, bo w 


moim przekonaniu dobry utwór: 


sztuki nie może być treściowo 
niesłuszny). 

Bo, co tu gadać: w naszych pi- 
pidówkach jest to wszystko, co 
złapał operator tego filmu. I ka- 
ruzela, i ksiądz proboszcz, wypo- 
wiadający aforyzmy o przyszło- 
ści maszyny, i fotograf z plachtą 
na głowie, i rozmaite karykatu- 
ralne, zeszłowieczne rekwizyty — 
ale poza tym jest już w miastecz- 
kach naszych cokolwiek więcej 
z nowoczesnego życia. I na to 
trzeba nerwami, wyobraźnią, źre- 
nicą zareagować, od tego jest 
się — albo nie — twórcą jednej 
z najbardziej syntetycznych, naj- 
bardziej zorganizowanych sztuk. 
Film, jak każda sztuka, ma pra- 
wo do osobistej impresy jności, do 
lirycznych czy satyrycznych od- 
kształceń, ale przede wszystkim 
film przekazuje widzowi jakąś 
dozę wiedzy, na którą przecięt- 
nego widza nie zawsze stać. Widz, 
który dowiaduje się dziś o ta- 
kim miasteczku polskim, zosta- 
je wprowadzony w bląd, zostaje 
intelektualnie w. pewnej mierze 
skrzywdzony. 

Pod koniec filmu przylepiono 
do obrazu dziwną końcówkę. Zu- 
pełnie tak jak asesor kolegialny, 
Kowalew, przylepiał sobie nos. 
Mianowicie, ostatnia sekwencja 
lilmu, następująca po rejestrze 
koszmarnych, nędznych spraw i 
wypadków tego prowincjonalne- 
go dnia, podczas którego ani jed- 
no światełko dzisiejszego świata 
nie błysnęło — po tym nadmier- 
nie sceptycznym rejestrze, ostat- 
nie kadry filmu pokazują nam 
anonimowe, świeżo 
bloki 
bardzo programowo uśmiechnię- 
tych bohaterów. 


malowane 
jakiegoś miasta i dwoje 
W ten sposób 
abie niedopasowane części roz- 
wiodły się ze sobą całkowicie. 
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Nas amarg 


Recenzję „Miasteczka* zamieszczamy 
obok. Niniejsze uwagi odnoszą się do 
wcześniejszej o parę tygodni (12 mar- 
ca) prapremiery filmu w Sieradzu. 


„Miasteczka 
nie jest filmem 


a Aieradzu 


brze  poinformowanych* obywateli 

chwalił się, że film o Sieradzu zadzi- 
wi niedługo całą Polskę. Dla sympatycznego roz- 
mówcy było oczywiste, że filmowcy zaintereso- 
wali się jego starym, o ciekawej przeszłości mia- 
stem, że pokażą uroki zielonych zakątków nad 
Wartą, starą katedrę, leciwe kamieniczki i zbio- 
ry regionalnego muzeum. Spodziewał się doku- 
mentu, w którym podniesione zostaną zasługi 
sprawiedliwych, a dostanie się też komu trzeba 
za utrzymywanie niedostatecznego porządku na 
mniej znacznych ulicach. Kto wie, czy ta opo- 
wieść-marzenie nie była swoistym vox populi? 
Dla mieszkańców Sieradza ekipa, która pojawiła 
się w ich miasteczku, oznaczała realizację fil- 
mu-kroniki, filmu prawdziwego. Nie wiedzieli 
pewnie, że filmy „zmyślone" powstają też na 
tle prawdziwych miasteczek, przyjmując ich wy- 
gląd zewnętrzny na zasadzie gotowej dekoracji 
filmowej, a spory i problemy, zdarzające się 
w tysiącu polskich miast, znajdują w nich od- 
bicie podporządkowane już prawom artystycz- 
nej selekcji. Prawda, że to nie jest film o Sie- 
radzu, lecz o sprawach, ludziach i konfliktach 
„Polski powiatowej", nie była wtedy chyba dla 
sieradzan oczywista. 


Tego dnia — w dwa lata później — nie było 
w miasteczku odpustu, a jednak odświętność biła 


w oczy. Co kilkadziesiąt metrów rozwieszono 
afisze, zapowiadające „ogólnopolską prapremierę" 
filmu „Miasteczko”. Na środku rynku umiesz- 
czono olbrzymie plansze z podobiznami bohate- 
rów filmu, ulicę prowadzącą do kina udekoro- 
wano flagami i zielenią. Skład publiczności pre- 
mierowej potwierdzał też tak charakterystyczne 
dla małych miast wspólistnienie czynników ad- 
ministracyjnych, partyjnych i duchowieństwa. 
Nie obeszło się bez uroczystego przedstawienia 
realizatorów i aktorów, miejscowy fotograf ośle- 
piał magnezją, kwiaty, oklaski. Dla kogo? 

Chyba trochę dla siebie. Bo pewnie dopiero 
podczas projekcji zrozumiano, że „Miasteczko” 
nie jest filmem o Sieradzu i sieradzanach, ale że 
został zrealizowany z ich udzialem, tak — jak 
z Milskim, Gołasem czy Salangą. Publiczność 
znalazła na ekranie siebie i żywo reagowała na 
film, zwłaszcza w momentach, gdy pojawiał się 
ktoś znajomy, jakiś strażak Wiśniewski albo kum 
Kowalski, zaangażowany za kilkadziesiąt złotych 
do statystowania w scenie odpustowej zabawy. 
Z ludźmi sprawa jest prosta, natomiast proble- 
my pokazane w [ilmie, choć czasem podobne do 
ich własnych — budzą sprzeciw, bo nie są iden- 
tyczne z przeżywanymi w miasteczku. 

Przykladem tego jest przemówienie przewod- 
niczącego Miejskiej Rady, który jako gospodarz 
miasta musiał zaznaczyć, że w Sieradzu nie 
istnieją już takie problemy, jak w filmie: mia- 
sto się rozwija, zbudowano nowe osiedle miesz- 
kaniowe. A więc znów przyjęcie filmu jak do- 
kumentalnej prawdy i obawa, zażenowanie, że 
przedstawiane stosunki wyglądają trochę na 
paszkwil. 


* 


Myślę, że tutaj tkwi niebezpieczeństwo orga- 
nizowania podobnych premier. Niebezpieczeń- 
stwo wynikające z trudności oddzielenia przez 
tak zaangażowanych widzów fikcji od realiów, 
dowolności artystycznego wyboru od aktualnie 
przeżywanej przez nich rzeczywistości. Widła- 
ków na ekranie ma cechy Sieradza: dla wszyst- 
kich widzów w Polsce pozostanie już takim — 
z sieradzkim rynkiem, kościołem, rzeką. Na to 
się wszyscy godzą. Ale choć i Sieradz ma pewne 
cechy Widłakowa — są to jednak sprawy trochę 
przykre, może wstydliwe, a przynajmniej nie 
tak oczywiste. Bo jednak łatwiej wybrać dobry, 
fotogeniczny plener, niż rzeczywiste problemy, 
które — uogólnione — zachowałyby podobieństwo 
z pierwowzorem. Może stąd wynika tęsknota 
sieradzan do dokumentu, do samej prawdy? 


esw. 


Scena z filmu „Gdy umilkły działa”. Na zdjęciu: bohaterka filmu — Ola (L. Butenina) 


dy umilkly działa" — to dopiero drugi film inlodego radziec- 
kiego reżysera Jakuba Segela. A właściwie — pierwszy sa- 
modzielny, bo bardzo interesujący „Dom, w którym żyjemy* 
zrealizował Segel wspólnie z innym młodym twórcą, Lwem 
([/ Kulidżanowem. W „Gdy umilkły działa” znać rękę kultu- 
ralnego realizatora, zafascynowanego problematyką ludzkich losów i tragedii. 
Segela nie pociąga efektowna batalistyka, przysłowiowa „dramaturgia wystrza- 
łów”, choć akcja obydwu jego filmów rozgrywa się w czasie ostatniej wojny. 
Znacznie lepiej czuje się w kręgu spraw intymnych, wewnętrznych, chociaż 
bohaterami są ludzie w mundurach. Jest to, jak się zdaje, wspólna postawa 
znacznej części twórców współczesnej kinematografii radzieckiej. Ona to właś- 
nie zrodziła i „Łos człowicka*, i „Lecą żurawie”, i „Balladę o żołnierzu”. 


1 choć „Żurawie* przewyższają nowy film Segela wirtuozerią formy, choć 
„Los człowieka* bije go dramatyzmem i mistrzostwem niektórych reżyserskich 
rozwiązań — to jednak temperatura uczuciowa i zaangażowanie, emanujące 
z filmu Segela, są chyba tej samej klasy. 


Filim opowiada historię jednego dnia życia kilku osób. Jest to jednak dzień 
niezwykły — 9 maja 1945, pierwszy dzień pokoju (tak zresztą brzmi orygi- 
nalny — i chyba lepszy — tytuł filmu). Ludzie, którzy jeszcze przed paru go- 
dzinami mierzyli z CKM-ów. opatrywali rannych — stanęli nagle przed per- 
spektywą „normalnego”*, odmiennego życia. Pojawia się pragnienie młodej 
sanitariuszki przywdziania „zwykłej* sukienki, oficer-parlamentariusz zaczyna 
marzyć o powrocie na katedrę leningradzkiego uniwersytetu. Nareszcie żyć 
w pokoju, myśleć o rodzinie, miłości, dzieciach... 


Nastrój tego niepowtarzalnego dnia czuje się w filmie bardzo intensywnie. 
Powściągliwość, z jaką kreśli sylwetki swoich bohaterów, oszczędność środków 
wyrazu, nadają mu piętno autentyzmu. Nawet w partiach najbardziej lirycz- 
nych, bliskich niekiedy melodramatowi (smutna i tragicznie zakończona mi- 
łość Oli i Platonowa) — Segel nie pozwala sobie na tani sentymentalizm. 

I w tym chyba właśnie, w prostocie i bezpośredniości tego filmu, tkwi źródło 
przejęcia, z jakim śledzimy narastającą tragedię. Tragedię? Tak, bowiem w dil- 
mie „Gdy umilkiy działa* — podobnie jak w „Godzinach nadziei" Rybkow- 
skiego — 9 maja 1945 roku nie dla wszystkich jest końcem wojny. W dalekim, 
obcym niemieckim mieście zginie tego dnia człowiek, który obwieścił mu 
pokoj. 


JERZY ELJASIAK 


PO KINIE 


więc mamy „wielką gafę* sezonu. Tytuł 
A nowego filmu francuskiego „Les quatre 


cents coups* został przełożony jako „400 ba- 

tów*. Oznacza to tymczasem „Wagary* (lub 

„robienie szaleństw*). Mamy tu do czynie- 
nia z przekładem zbyt dosłownym, który staje godnie 
obok najwybitniejszych podobnych byków w dziejach 
tłumaczeń, jako to „Przez niebieskie!* (Parbleu!), 
„Wszyscy kiedyś wypoczniemy na Ojcu-Krześle* (Póre- 
Lachaise* — główny cmentarz paryski), czy owa głoś- 
na informacja bibliograliczna: „Goethe Jan Wilkołaz. 
Pięść. Jedna tragedia" („Goethe Johann Wolfgang. 
Faust. Eine Tragódie*). Oraz w drugą stronę, z pol- 
skiego na inne języki: „Changement de Monsieur" 
(Przemienienie Pańskie), „Parce-que nous sommes 
comme-ci, comme-ca, comme-ci, comme-ca, garcons 
de Cracovie" („Albośmy to jacy tacy, jacy tacy, chłop- 
cy krakowiacy”) czy błąd, wskutek którego położyło 


NAJPIĘKNIEJSZA 


GAFA SEZONU 


się w Paryżu przedstawienie „Balladyny”, gdy siostra- 
morderczyni zjawiła się na Scenie trąc' skrwawione 
czoło i powtarzała w malignie: „Framboises... fram- 
boises...* („Maliny...*), co we Francji brzmi w tonacji: 
„Kelner, jeszcze jedna porcja deseru*, wskutek czego 
publiczność już do końca dramatu nie mogła się uspo- 
koić ze śmiechu. 

I tym razem zabawa jest potężna, zważywszy, że 
sporządzono już kopie, wydrukowano afisze, prasa roz- 
reklamowała film pod błędnym nagłówkiem itd. W do- 
datku, podobna pomyłka w samym tytule zdarza się 
rzadko, Na dobitek, film jest anonsowany jako „wy- 
bitne dzieło sztuki”, co daje pikantny kontrast mię- 
dzy subtelnym snobizmem dokoła „Les quatre cents 
coups* i takim bykiem na naczelnym miejscu! 

Można sobie wyobrazić, jak doszło do podobnej ga- 
fy: autorzy polskiej wersji świetnego filmu, zaabsor- 
bowani szczegółami, które usiłowali starannie opraco- 
wać, nie zwracali już uwagi na błąd w tytule, prze- 
chodzący niezauważenie z ręki do ręki, niby ów do- 
kument z noweli Poe'go, poszukiwany po skrytkach, 
podczas gdy leżał na oczach wszystkich. Byk w na- 
główku jest jednak dotkliwy dla idei filmu: „400 ba- 
tów* sugeruje. że bohater jest ofiarą wyjątkowo okrut- 
nie maltretowaną przez życie (choć i tu winna powstać 
wątpliwość, dlaczego u licha nie zaokrąglono mu su- 
my nieszczęść np. do pięciuset). Twórca „Les quatre 
cents coups* pragnął wszakże pokazać coś przeciw- 
nego: historię chłopca najprzeciętniejszego, jakich wie- 
lu, z normalnej rodziny drobnomieszczańskiej, nie nad- 
zwyczajnie zgranej, ale też nie specjalnie sadystycz- 
nej, nie bogatej, ale też nie cierpiącej szczególnej nę- 
dzy. Jeżeli dostaje się on do domu poprawczego — to 
dlatego, że „wagary* mu się przypadkowo nie po- 
wiodły; „Każdemu mogło się to przydarzyć — i na tym 
polega problem!* — zdaje się mówić Truffaut w swoim 
filmie. 

Mimo jednak tej deformacji, rozciągającej się na- 
wet na znaczenie filmu, gafy owej nie należy uważać 
za nieszczęście. Podobne błędy mogą działać ożywczo. 
Słyszałem nawet, że jakiś uczony amerykański (socjo- 
logowie amerykańscy napisali studia o wszystkich moż- 
liwych głupstwach) ogłosił rozprawę „O znaczeniu 
gafy w kulturze*. Działa ona elektryzująco, wywo- 
luje zacietrzewienie wokół dzieła sztuki, budzi saty- 
sfakcję u publiczności cierpiącej na poczucie niższo- 
ści wobec ambitnej produkcji artystycznej — bo każdy 
może dokonać poprawki, upewnić się, że nawet na 
najwyższym szczeblu robi się błędy, co pozwala mo- 
ralnie górować, choćby chwilowo, nad onieśmielają- 
cym nas aparatem wytwarzającym kulturę. Z chwilą 
zaś gdy gafa zostaje już sprostowana i wszyscy o niej 
wiedzą, jej szkoda intelektualna znika i nawet działa 
na korzyść dzieła, zbliża nas do niego. 

Być może zatem, że ów byk w tytule okaże się 
szczęśliwy dla popularyzacji znakomitego filmu, nie 
mówiąc już, że przejdzie do historii kina u nas i zo- 
stanie z pewnością omówiony w odpowiednim kolej- 
nym tomie Toeplitza. 
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ą Może na występ estradowy? pESEEEEEER Na Ą 


. Dokąd pójść? Może do teatru? 
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. Decyzja zapadła — do kina! 
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| Warszawa, kino „Muranów* — „Zezowate szczęście. 


ia Kwiatkowska! 


yjściu z kina — przechadzka po parku. 


5, Chwila oczekiwania na rozpoczęcie seansu. 
3. Cl panowie — czytając gazety — czekają na 
kolejny seans „Zezowatego szczęścia" Munka. 
Zdjęcia: IRENA MAŁER-JAROSINSKA 


Och - teraz wyglądasz jak Basi 


6. Po w; 


Pocztówka z Moskwy 


O NOWYCH FILMACH PANORAMICZNYCH, 
TROSCE O MŁODEGO WIDZA 


I NOWINKACH TECHNICZNYCH 


injormuje Dyrektor Głównego Zarządu 
do Spraw Produkcji Filmowej ZSRR lgor Raczuk 


Nasz moskiewski Korespondent, Aleksander Brugiński, przeprowadził rozmowę z dyrektorem 
Głównego Zarządu do Spraw Produkcji Filmowej, Igorem Raczukiem — o planach kinemato- 
grafll radzieckiej na rok bieżący. Oto najbardziej interesujące informacje udzielone przez 
dyrektora Raczuki 


© „Moslilm* przygotowuje plerwszy radziecki fllim tzw. „szeroklego formatu" na tańmie 
16 mm pt. „Kronika lomiennych lat* wedlug scenariusza Aleksandra Dowżenki. Reżyserem 
tllmu jest Julia Solncewa, wdowa po Dowżence. 


© W tym ioku zrealizowane zostaną w Związku Radzieckim dwa filmy panoramiczne | trzy 
dla kin systema „cirkoramyć, 


© Przy Ministerstwie Kultury Związku Radzieckiego utworzono Radę Artystyczną dla fllmów 
dziecięcych | młodzieżowych z sekcjami: filmu fabularnego, popularnonaukowego i szkolnego, 
kronikalno-dokumentalnego oraz animowanego. W wytwórni „Mósfilm* powstał zaś Zespół 
Artystyczno-Produkcyjny illmów dziecięcych i młodzieżowych, na czele którego stanął znuny 
reżyser A. Piuwiko, Podobnym zespołem w Wytwórni Im. M. Gorkiego kleruje Ł. Łuków, 
w „Lenfilmie" - A, Lebiediew. 

W moskiewskiej Wytwórni Filmów Popularnonaukowych stworzono również zespół, którego 
zadaniem będzie realizacja filmów dla dzieci; klerować nim będzie reżyser B. Dolin, Centralna 
Wytwórnia Filmow Dokunmienialnych w Moskwie zorganizowała redakcję scenariuszy fllmów 
dziecięcych, która wydawać będzie także pisma flimowe, 


© W dziedzinie techniki flimowej - mają być w ZSRR opracowane nowe wzory aparatów 
do wielońcieżkowego zapisu dia filmu stereofonicznego, nowe mikrofony | system oświetle- 
niowy dla filmów realizowanych na lamie 7) mm, nowa meioda magnetycznego zapisu dla 
tychże tllmów itd. Jednocześnie kontynuowane będą prace w celu udoskonalenia Istniejącej 
Aparatury dla zapieu magnetycznego w fllmach czacno-blałych. Wszystkie te Innowacje pomogą 


do zrealizowania zaplanowanych do końca siedmiolatki 
210 fllimów pełnometrażowych (w te. 
liczbie 175 fabularnych) | 930 krótkometrażowych. 2 


ANNETTE STROYBER 


- żona Rogera Vadima — 
gra jedną z głównych ról w 


realizowanym obecnie we Wło- 
szech pierwszym amerykań- 
skim filmie Vadima pt. „Krew 


1 róża”. Pozostale główne role 


nIesteście przestępcą, Oberiaender" — to tytuł fllmu krótkometrażowego, zrealizowanego 
ostatnio przez Centralne Studio Filmów Dokumentalnych ZSRR. Film przedstawia zeznania 
naocznych świadków zbrodni dokonanych przez Oberlaendera na okupowanych przez 
Niemców terytoriach Zwłązku Radzieckiego oraz zdjęcia dokumentalne z okresu sprawo- 


grają: Elsa Martinelli i Mel 
Ferrer. Na zdjęciu wyżej — An- 
netie Stroyberg w jednej ze 
scen „Krwi i róży”. Na zdję- 


wunia przez Qberlaendera funkcji ministra rządu bońskiego. 


ciu obok — z mężem. po za- 


kończeniu pracy na _ planie. 


W siedemnastą rocznicę powstania 
amerykańska sieć telewizyjna CBS na 
Warszawskie, W programie pokazano 


znanych w USA zdjęć z powstania w 


1 . 

HIM przedstawia: RA M RA 
także udział Joadhih MWrlugo przewa 
Kongresu Żydów. 


W Hollywoodzie Plhgóń Błzodłeśćjna 
deryka Diirrenmatta „Wizyta starszej 
objąć Ingrid Bergman lub Katarzyna | 
ma podobno również zagrać w komedii 
z udzialem Elvisa Presleya. 


Maria Tocinovska 


Dwudziestoczteroletnia Maria Tocinovska, znana 


już z kilku filmów jugosłowiańskich („Koncert", Curd Jiirgens, Claire Eldom YYHagoji 
role w zachodnioniemiecjim figniejyN 


OE CZAD? PARĄ CJE Stefana Zweiga. Reżyserię HobEjBie Ge: 


*, „Młss Stone" 


i „Kapitan Les"), należy obecnie do najpopular- 
niejszych młodych aktorek swego kraju. Ukoń- 

czyła Akademię Dramatyczną w Zagrzebiu, gdzie - jak już pisaliśmy- wkrót 
rozpoczęła pracę w filmie He 


zota pt. „La veritć" (Prawd 
młody francuski aktor San 


podczas studiów debiutowała w filmie „Koncert* 
Po ukończeniu akademii otrzymała stałe enga- 


gement do teatru w Splicie. 

Swego czasu Tocinovskiej przyznano dwuletnie 
stypendium na studia w polskiej szkole teatralnej 
w Łodzi, ale praca w filmach, w których wówczas 
grała, uniemożliwiła jej skorzystanie ze stypen- 
dium. Obecnie aktorka przebywa w „Centro Spe- 
rimentale della Cinematografia" w Rzymie, na 


sześciomiesięcznych studiach aktorskich. 


z BB i reżyserem Clouzotet 

W ciągu następnych paru 
dot ma wziąć udział w trze 
lonych jeszcze tytułach. W 
rem BB będzie jej obecny | 
w drugim — będzie grać poc 
niego swego męża — reżys 
Trzeci z tych filmów reali 
Marcel Camus. twórca gła 
feusza'" 


image 
et: 


JOURNAL 


Getcie Warszawskim 
la program pt. „Getto 
onad sześćdziesiąt nie- 
le, wykonanych w 1943 
W programie wziął 
'zący Amerykańskiego 


pan znaną sztukę Fry- 
i«, Główną rolę ma 
burn. Ingrid Bergman 
uzycznej „G. I. Blues" 


Felmy zagrają główne 
ela szachowa” wedlug 
Oswald. 


po urodzeniu syna 
lego Georgesa Clou- 
Partnerem jej jest 
Frey (na zdjęciu 


esięcy Brigitte Bar- 
filmach o nie usta- 
erwszym — partne- 
ż Jacques 'Charrier. 
ierunkiem poprzed- 
| Rogera Vadima. 
vać będzie reżyser 
ego ..Czarnego Or- 


e SPIE 


- ETA 


znalazł się również wybitny aktor 
Sergiusz Bondarczuk, znany u nas przede wszy: 
z filmu „Los człowieka*, 

gral główną rolę. 
Bondarczuk ukończył 


SON 


po_ wojnie moskiewski 


rasimowa, wystąpił również w kilku filmaci 


»NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKIK 
PRZED SĄDEM 


Film „Niebezpieczne związki** zrealizowany przez 
reż. Rogera Vadima nie będzie już mógł nosić tego 
tytułu. Taki jest wyrok sądu paryskiego, ogłoszo- 
ny w wyniku rozprawy, w której stroną skarżącą 
był Związek Literatów Francuskich. Zdaniem lite- 
rató ktore podzielił także sąd, film zniekształca 
i fałszuje powieść Choderlos de Laclos stanowią- 
cą klasyczne dzieło literatury narodowej. 

Prokurator generalny, pan Combaldieu, w swoim 
błyskotliwym wystąpieniu w czasie procesu po- 
wiedział m. in., powołując się na słowa hiszpań- 
skiego pisarza Ramireza; 

—- Z winy realizatorów... widzieliśmy już Ham- 
leta, który, dystyngowanie ubrany we frak, po wy- 
piciu kieliszka whisky zabija się strzałem z brow- 
ninga. Widzieliśmy Margeritę Gautier ostrzyżoną 
garsonkę*, tańczącą tango i foxtrotta w ka- 
barecie. A także panią Bovary — ubraną w męski 
strój | prowadzącą wspanialego Rolis-Royce'a. 
ówno w stosunku do produkcji filmowej francu- 
A sklej, jak i zagranicznej, muszę powiedzieć: dosyć, 

j panowie, skończcie z tą masakr: 

Prokurator zakończył przemówienie słowami: 
„Swoboda adapfacji? Tak. Ale swoboda, to nie 
dowolność, nie nadużycie, nie wypaczenie*. 


| FINLANDIA 


Utworzony ostatnio w Finlandii Komitet Filmu i Tele- 
opracował memoriał zawierający żądanie wprowa- 
dzenia cenzury dla filmów o_ treści niemoralnej i szoku- 

widzów „okropnościami*. Memoriał spotkał się 
rq krytyką prasy fińskiej. h 


ANGLIA 


„Synowie i kochankowie" — to nowy film reż. Jacka 
liffa zrealizowany wedlug znanej powieści D. H. La 


ca 


wrence'a. Główne role grają: Trevor Howard, Wendy Hil- 


„ler i młodzi, doskonale zapowiadający się aktorzy ame- 
rykańscy — Dean Stockwell i Heather Scars. Film ma 
reprezentować Anglię na tegorocznym festiwalu w Cannes, 


CSR 


W 1560 roku kinematografia 
czechostowacka planuje zrea- 
lizowanie 36 filmów fabular- 
nych oraz około 450 krótko- 
metrażowych. 


CHINY 


W Pekinie powstała nowa 
wytwórnia filmów popularno- 


Młody reżyser Enrique Dawi zrealizo- 
wał fabularyzowany długometrażowy film 
dokumentalny „Rio Abajo" o osadnictwie 
na dziewiczych terenach puszcz argen- 
Argentyń- 
tllm 


tyńskich przed dwustu laty. 
scy krytycy filmowi porównują 


Enrique'a Dawi'ego do najlepszych dzieł naukowych. Dotychczas w 
znanego angielskiego dokumentalisty Ro- Chinach istniała tylko jedna 
taka wytwórnia. założona 
berta Fiaherty'ego. 
przed siedmiu laty w Szang- 
haju. 


WŁOCHY 


Vittorio „De Sica. oprócz til- 
mu „Sąd ostateczny zaczyna 
się o szóstej po południu" 
mia zamiar zrealizować w tym 
roku jeszcze dwie od daw. 
na przygotowywane pozycje: 
„„Wieśniaczkę" wedlug Alber- 
to Moravi! i „Pamiętnik czło- 
wieka” według scenariusza 
Cesare Zavattiniego. 


- SERGIUSZ BONDARCZUK LAU 


Wśród tegorocznych laureatów Nagród Leninowskich 
reżyser radziecki, 


który zrealizował i w którym 


WGIK. 
Następnie grał w teatrze pod kierunkiem Sergiusza Ge- 


Ę 
1350 roku Bondarczuk 
RE 'aras Szewczenko”, Ered 


st Maści di - 


ułową rolę 


rolami — 
w EC Samsonowa. 


Reżyserowany przez Bondarczuka „Los człowiekać 


otrzymał Wielką Nagrodę na zeszłorocznym Międzyna- 
rodovym Festiwalu Flimowym w Moskwie. i 


EVA 
AUTTKA! 


- znana aktorka wę- 
boha- 
terka wyświetlanych w 
„Gęsia- 


„Male jas- 


£gierska (m. in. 


Polsce filmów 


rek Mat: 


ne", „Znak szczególny", 


„Ja 1 mój dziadek") 
otrzymała w tym roku 
nagrodę państwową im. 
Kossutha za całokształt 
pracy w teatrze I filmie. 


„„Pod dziesięcioma 
flagami" 


— to tytuł nowego filmu włoskiego producenta Dino de Laurentiisa 


o niemiecktm okręcie wojennym, który pływał podczas ubiegłej 
wojny „ucharakteryzowany* na statek handlowy, wywieszając — 
zależnie od sytuacji — flagi różnych krajów, by później nieocze- 


kiwanie otwierać ogień. pirackiej jednostki gra van 
Heflin, brytyjskiego admirała zajmującego się poszukiwaniem nie- 
mieckiego okrętu — Charles Laughton. W rolach epizodycznych 
występuje wiele znanych aktorek i aktorów różnych narodowości, 
m. tn. Mylóne Demongeot, Folco Lulii (oboje na zdjęctu), Eleonora 
Rosst Drago | John 


Kapitana 


Ericson 


OD 2 DO 16 
ROCZNIE 


Nie wdając się w 
szczegółową ocenę owej 


setki, można stwierdzić 
z całą bezstronnością, iż 
znaczna większość na- 
szego dorobku reprezen- 
tuje dobry, a czasami 
wręcz wysoki poziom 
artystyczny. Więcej niż 
połowa tych filmów sta- 
nowi owoc ostatniego 
trzechlecia. Oto, jak wy- 
glądały ilościowo po- 
szczególne lata (według 
dat premier, nie pro- 


dukcji): 


1947 — 2 filmy 
1948 — 2 
1949 — 3 
1950 — 4 
1951 — 2 
1952 — 4 


1953 — 3 (licząc dwie 
serie „Żołnierza zwy- 


jako jeden ty- 


— 10 
1955 — 8 
1956 — 6 
1957 — 16 
1958 — 16 
1959 — 16 


1960 — 8 (tylko pierw- 
szy kwartał, czyli do 
premiery _ „Zezowatego 


szczęścia 
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„Zezowate szczęście” Andrzeja Munka jest filmem jubileuszowym. To setny 


pełnometrażowy film fabularny polskiej produkcji powojennej. 


WSPÓŁCZESNOŚĆ—55 
WOJNA—-22 


Ciekawie przedstawia się również po- 
dział filmów według czasu, w którym 
dzieje się ich akcja. Na niedostatek wspói- 
czesności w naszych filmach nie można 
narzekać. gdyż fabuła 55 filmów rozgry- 
wa się współcześnie, bo w ciągu tychże 
piętnastu lat Oczywiście podane cyfry 
mieszczą zarówno komedie współczesne, 
jak i tzw. filmy produkcyjne (było ich 12, 
w tym 5 wiejskich). 

Licznie reprezentowana jest tematyka 
dotycząca dziejów ostatniej wojny świato- 
wej i naszego w niej udziału. Filmów wo- 
jennych zrealizowano 22. Natomiast (il- 
mów historyczno-kostiumowych powstało 
zaledwie 8. Okres dwudziestolecia między- 
wojennego dostarczył tematów do 7 fil- 
mów, przy czym 6 — to adaptacje powie- 
ści, a jeden — sztuki scenicznej („Domek 
z kart'). 


Opracował WIESŁAW STRADOMSKI 


17 KOMEDII, 4 DZIECIĘCE 


Charakterystyczne są proporcje w dziale filmów 
rozrywkowych, a więc przede wszystkim komedii 
i filmów sensacyjno-przygodowych. Różne gatunki 
komediowe, w tym jedna komedia muzyczna (,,Żoł- 
nierz królowej Madagaskaru”), reprezentowane są 
17 filmami. Filmów sensacyjno-przygodowych po- 
wstało w ciągu tych lat 14. Jest to ilość niewielka, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, iż w tej liczbie miesz- 
czą się filmy o pewnych poważniejszych akcen- 
tach, jak „Ostatni strzał* oraz wojenne filmy w ro- 
dzaju „Pigułek dla Aurelii", Powyższe proporcje 
są bardzo znamienne dla naszej kinematografii 
i wskazują na silne tendencje do filmu proble- 
mowego. 


Wyraźnie pokrzywdzone przez naszą kinemato- 
grafię zostały dzieci i młodzież, otrzymując tylko 
4 filmy. Nie wydaje się, by powodowały to kłopoty 
scenariuszowe, bo istnieje przecież u nas bogata 
literatura młodzieżowa. 


Barwa, coraz powszechniej stosowana w kine- 
matografii światowej, znalazła zastosowanie jedy- 
nie w 14 naszych filmach. Na ekran panoramiczny 
zrealizowano tylko jeden film i to we współpro- 
dukcji („Milcząca gwiazda”). Ponadto powstało kil- 
ka filmów tzw. „kaszetowanych* (wydłużenie 
obrazu przez przysłonięcie górnej i dolnej jego 
części). Te dwa ostatnie fakty podkreślają pewne 
zacofanie techniczne naszej bazy produkcyjnej. 


43 REŻYSERÓW 


Interesująco przedstawiają się dane dotyczące 
twórców filmowych, przede wszystkim reżyserów. 
Omawiane sto filmów jest dziełem 43 reżyserów 
(kilka filmów realizowało wspólnie po dwóch reży- 
serów, a dwa nowelowe — po trzech). Z tych czter- 
dziestu trzech — dwudziestu trzech ma na swym 
koncie po jednym filmie. Pozostali reżyserowali od 
dwu do... dziesięciu filmów. Cyfrę tę osiągnął Jan 
Rybkowski; drugie miejsce po nim zajmuje Leo- 
nard Buczkowski z 7 filmami, dalej po 6 mają 
w swym dorobku — Jerzy Zarzycki i Jerzy Kawa- 
lerowicz. Po 5 — Wanda Jakubowska i Antoni 
Bohdziewicz. 


Znamienny jest dorobek twórczy czterech reży- 
serów młodego pokolenia — Stanisława Różewicza, 
Stanisława Lenartowicza, Andrzeja Munka i An- 
drzeja Wajdy, którzy zrealizowali już po 4 filmy 
fabularne. Trzej ostatni są wychowankami PWSF. 


Wśród owych 43 reżyserów znajduje się czterech 
cudzoziemców, którzy gościnnie realizowali filmy 
w Polsce, w ramach współprodukcji naszej kine- 
matografii z producentami obcymi. Byli to Jaroslav 
Mach („Zadzwońcie do mojej żony*), Eric Blom- 
berg („Noc poślubna*), Kurt Maetzig („Milcząca 
gwiazda”). Czwartym — był, nieżyjący już, Aldo 
Vergano, który razem z Tadeuszem Kańskim reży- 
serował „Czarci żlebt. 


0D EKONOMII 
DO EKRANU 


ROZMOWA Z DA TĄ STARCZEWSKĄ 


ygląda jak uczennica, która 

w tajemnicy przed matką 

wybrała się na pierwsze 

spotkanie do kawiarni. Ma 

chyba niewiele ponad dwa- 
dzieścia lat. Skrzętnie jednak unika do- 
kładnej odpowiedzi na niedyskretne py- 
tanie o wiek. Ukończyła technikum han- 
dlu zagranicznego w Łodzi, potem przez 
dwa lata studiowała ekonomię, a od dwu 
lat gra w fllmie. Niedawno wyszła za 
mąż, mieszka stale w Łodzi, gdzie jej 
mąż jest lekarzem. 

Pani Danuta tak o sobie opowiada: 

- Wcale nie interesowałam się ekono- 
mią. Tylko baletem. W tym kierunku 
miałam zamiar się kształcić. Ale mama 
byla przeciwna. Może bym sobie jakoś 
dala radę, gdyby nie nagła choroba, po 
której nie mogłam już wrócić do tańca. 
Niezależnie od studiów próbowałam róż- 
nych zawodów. Byłam księgową, potem 
modelką w „Telimenie* — łódzkim domu 
mody. Nie występowalam publicznie, tyl- 
ko pozowałam do zdjęć dla różnych ka 
talogów i wydawnictw mody. Fotografik, 
który robil tam zdjęcia, doszedl do wnio- 
sku, iż jestem na tyle fotogeniczna, że 
warto poslać moje zdjęcia na konkurs 
Przekroju”. Znalazłam się wśród lau- 
reatek | po bardzo denerwujących zdję- 
clach próbnych wystąpiłam w filmie. 
Grałam w „Ostatnim strzale”, „Sygna- 
łach* i „Zobaczymy się w niedzielę". 

Pani Danuta przygotowuje się obecnie 
do studiów aktorskich. Jeżeli chodzi o 
jej „prywatne* zamiłowania — marzy 
o podróżach i własnym samochodzie. 

— Na razie korzystam z wozu przyja- 
ciół, ale już w niedługim czasie będzie- 
my mieli „Wartburga«. Od dwóch lat 
mam już prawo jazdy. 


Chwilowo pani Starczewska nie gra. 
Planów ma dużo, ale nie chce „zape- 
szyć”, mówiąc o nich przedwcześnie. 

— Nie tak dawno odbylam pierwszą 
podróż zagraniczną. Do NRD. Na próbne 
zdjęcia nowego filmu reż. Kurta Maetziga, 
Ale I o tym wolę nie mówić, bo to nie 
pewnego. Tyle, że bardzo przeżywałam 
tę pierwszą wyprawę. Trwała dwa ty- 
godnie. w jej wyniku uczę się pilnie 
niemieckiego. 


Rozmawiał (kd) 


Jak się dowiadujemy — reż. Maetzig 
przesłał już Starczewskiej engagement 
do swojego nowego filmu. (red.) 


ZDJĘCIA: ZOFIA NASIEROWSKA 
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YEMITZYNTTTZT 


oberto Rossellini sprawia wrażenie 

człowieka, który lubi mówić. Sie- 

dzimy w jego pokoju hotelowym. 

Rossellini przenosi się bezustannie 

z miejsca na miejsce; z fotelu na 
fotel, z krzesła na kanapę. Jest tęgi, bardzo 
żywotny. 

Pięćdziesięcioczteroletni reżyser włoski jest czło- 
wiekiem, którego nazwisko łączy się z „wybu- 
chem jednego z najpłodniejszych ruchów arty- 
stycznych 1 umysłowych w fllmie: neorealizmem. 
Stało się to w roku 1945, po premierze filmu 
„Rzym, miasto otwarte”. Robił wprawdzie fllmy 
1 przedtem (m. in. w roku 1941 wraz z de Rober- 
tlsem: „Biały okręt" 1 w roku 1943 „Pilot powró- 
cil*); uważni historycy neorealizmu już w tych 
dawnych filmach dopatrują się elementów przy- 
szłej „szkoły'* — ale dopiero „Rzym* był owym 
dziełem rewolucyjnym, które nagle u progu okre- 
su powojennego przyniosło światowemu filmowi 
gruntowne odnowienie treści i języka, Po „Rzy- 
mie* — „Pai: — trzy proste opowiadania z ży- 
cia Włoch ostatnich miesięcy wojny, była dalszą 
manifestacją bohaterskiego okresu neorealizmu. 
Potem — rzecz znamierna — na czoło ruchu neo- 
realistycznego wysunęli się inni twórcy, przede 
wszystkim Zavattini, De Sica, De Santis, Zampa, 
Castellani. Rossellini realizował nieprzerwanie fil- 
my, które jednak znalazły się na marginesie wiel- 
kiej dyskusji neorealizmu, kontrowersyjne, różnie 
ocenione przez krytykę („Niemcy, rok zero'* — 1949; 
„Franciszek, Wesolek Boży'* — 1950; 
1 „Europa 51* — 1952; „Podróż do Włoc| 
w roku 1957 zrealizował znany u nas film „Strach'* 
według noweli Stefana Zwelga). W tym okresie 
słyszało się też zdania, ze ten, który zainicjował 
neorealizm — skończył mię. Pisano wprawdzie 
© Rossellinim, ale raczej o jego małżeństwie z In- 
grid Bergman, potem z ową tajemniczą Hinduską. 
którą poznał w czasie realizacji filmu „India'' 

Dopiero w zeszłym roku nazwisko Rosselliniego 
inęło na nowo. Stworzył „Generała della Ro- 
piękny, humanistyczny flim. który zyskał 
wielką nagrodę na zeszłorocznym festiwalu we- 
neckim i powszechne uznanie pubiiczności. 


Rozmawiamy z reżyserem bezładnie 
o wszystkich jego filmach. 


ZBYT DOBRZE OPOWIEDZIANE 


— W każdym moim filmie jest coś, czego 
nie znoszę, co powoduje, że oglądam go 
z przykrością. 

— A w „Generale della Rovere'"? 

— To nie jest kokieteria, ale w „Generale 
della Rovere* nie podoba mi się zbyt logicz- 
na, zbyt konsekwentna konstrukcja. Film ten 
jest dla mnie za gładki, za „dobrze opowi 
dziany', W tej tzw. „dobrej konstrukcji 
zawsze czai się jakiś falsz, a już na pewno 
uproszczenie. 

To nie jest sposób mówienia, który lubię. 
Moje dawniejsze filmy nie miały tych za- 
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okrągleń, tej łatwości, Chodziło mi zawsze 
o znalezienie surowej prawdy o człowieku 
i jego otoczeniu, a nie zgrabnej konstrukcji 
narracyjnej. Zresztą „India* — film, który 
zrobiłem w 1958 roku, jest na antypodach 
„Generała* i w tym kierunku chcę iść dalej. 


— To znaczy, że dla pana „Generał* jest 
krokiem wstecz? 


— Chyba tak. Myślę teraz wyłącznie o fil- 
mach, w których najważniejszą pracą jest 
obserwowanie rzeczywistości i właściwe wy- 
selekcjonowanie jej obrazów bez literackich 
point, bez chwytów dramaturgicznych. Film 
ma sens jako uchwycenie rzeczywistości — 
powiem krańcowo — etnograficznej: prawdy 
o ludziach, ich wyglądzie, ich zachowaniu, ich 
gestach, ich otoczeniu. Dopiero w obrębie tej 
dokumentalnej, etnograficznej tkanki szukam 
elementów ludzkich, lirycznych, dramatycz- 
nych. Muszą one wyłaniać się z obserwowa- 
nej rzeczywistości, a nie powinny nakładać 
się na nią, kształtować ją, a tym samym po 
trosze fałszować. Tak, „India” to pod tym 
względem moja najambitniejsza praca, 


„CHCIAŁEM WYJŚĆ Z IZOLACJI...* 


— Publiczność woli, co prawda, filmy gład- 
kie, dramatyczne, dobrze opowiedziane. 


— No tak. Formuła filmu, o której tu mó- 
wię, jest mało „pokupna”; publiczność nie 
jest do niej przyzwyczajona. Filmowiec za- 
wodowy, a takim w końcu jestem, musi to 
brać pod uwagę. Nie mogę się na dłuższą 
metę izolować od publiczności. „Generał* 
typowy film dramatyczny czy „klasyczni 
jeżeli tak pan to nazwie — był krokiem 
wstecz; ale to była próba pojednania się 
z publicznością, odzyskania prestiżu, wyjścia 
z izolacji. Teraz znowu chcę iść w tamtym 
kierunku, jedynym, który ma w sztuce filmo- 
wej sens. Chciałbym zrobić kiedyś film — 
właśnie taki „etnograficzny* — o Włoszech, 
kraju ciągle nie znanym. 


KRYTYKA NIE ISTNIEJE 


— Zależy to także od krytyki, która mo- 
giaby narzucić w pewnym stopniu publicz- 
ności nowe spojrzenia na rzeczywistość. 


— Krytyka? Na nią nie liczę. Mnie się zda- 
je, że krytyka filmowa właściwie nie istnie- 
je, a w każdym razie znalazła się w śmiesz- 
nej sytuacji. Zastanawiające jest, że krytyka 
plastyczna posługuje się jednym jedynym 
kryterium: oryginalności, nowości, wkładu ar- 
tysty do rozwoju języka — i doprowadza je 
zresztą do absurdu. Tymczasem krytyka fil- 
mowa zajmuje na ogół pozycję odwrotną. 


Ingrid Bergman 


w filmie Rosselliniego 


rach 


Trzyma się swoich „tabu”, swoich żelaznych 
zasad ści”, i wszystko, co się w nich 
nie mieści — choćby było niezmiernie nowe 
i interesujące — odrzuca. To wymaga re- 
formy. 


NEOREALIZM OGRANICZYŁ SAM SIEBIE 


— A jednak pana założenia ujawniają się 
we wszystkich poważniejszych filmach neo- 
realizmu. Może nie w stanie „czystym*, jak 
by pan tego chciał, ale neorealizm poświęca 
chętnie tradycyjną formę filmową na rzecz 
obserwacji, surowej prawdy. 


— Neorealizm był w tej dziedzinie odświe- 
żeniem. Ale przecież io był dopiero początek. 
Neorealizm pozostał w istocie ruchem nie- 
rozwiniętym. Mógłby odegrać w historii filmu 
rolę taką, jaką impresjonizm odegrał w roż- 
woju malarstwa; był zalążkiem niemal 
wszystkiego, co po nim nastąpiło. Myślę, że 
cały ruch neorealistyczny stał się — niepo- 
trzebnie i ze szkodą dla rozwoju filmu — okre- 
śloną estetyką, uświęconą kanonami, podczas 
gdy chodziło w nim tylko'o pewną postawę: 
spojrzenie na człowieka, skoncentrowanie na 
nim całej uwagi bez „recept na film", bez 
ograniczeń, bez filmowych nawyków. Tak się 
to zresztą zaczynało, 

Ale z czasem neorealizm sam siebie coraz 
bardziej ograniczał. Jeżeli zaczęto mówić, że 
neorealizm jest filmem o powojennej rzeczy- 
wistości Włoch — to było to już pierwszym 
ograniczeniem. Jeżeli powiedziano, że neo- 
realizm był filmem o zacięciu społecznym — 
to było to następne ograniczenie, A cóż do- 
piero, kiedy zaczęto mówić o „sytuacjach" 
neorealistycznych, o „bohaterach* neoreali- 
stycznych. To już był początek końca tego 
pięknego ruchu. 


— Pański dawny asystent i uczeń, Fellini, 
jest więc dla pana neorcalistą? 


— Jak najbardziej. „La Strada" i „Noce Ca- 
birii" to nie są filmy społeczne. Ale są neo- 
realistyczne w tym szerokim sensie; repre- 
zentują neorealistyczną postawę autora. 


ŚWIAT WYSZEDŁ ZE SWOICH RAM 


Rossellini nagle zmienia temat. Zaczyna 
mówić z wielkim temperamentem o sytuacji 
filmu we współczesnym świecie. Widać, że 
ta sprawa go niepokoi i irytuje. 

— Świat współczesny wychodzi ze swoich 
dawnych ram. Postępy, jakie czyni nauka, 
technika, cywilizacja, stanowią przecież wiel- 


„Rzym. miasto otwarte" Roberto Rosselliniego zapoczątkował jeden 
umysłowych w 


olodniejszych ruchów artystycznych 


ki wstrząs dla form współżycia dzisiejszycn 
społeczeństw. Tymczasem ludzie, którzy żyją 
w tym niebywale zmieniającym się świecie, 
posiadają w gruncie rzeczy psychikę sprzed 
wieków, właściwą społeczeństwom sprzed re- 
wolucji przemysłowej. Przepaść między po- 
stępami cywilizacji a naszym przygotowa- 
niem psychicznym do nowych form życia — 
to jest naczelna sprawa współczesnej kultu- 
ry, przede wszystkim, kultury masowej. Przed 
czterystu laty Gutenberg wynalazł maszynę 
drukarską. Przez wieki technika powielania 
myśli ludzkiej ulepszała się, upowszechniała 
się po to, żeby skończyć na „komiksach”, do 
których umiejętność czytania, narzucona ca- 
łemu światu, stała się niepotrzebna. Znaleź- 
liśmy się w sytuacji absurdalnej, tym tra- 
giczniejszej, że nie zdajemy sobie z niej 
sprawy. 


RÓWNANIE W DÓŁ 


— Bądźmy szczerzy. Kino odegrało tu rolę 
fatalną. Na samym początku wydawało się, 
że kino stanie się instrumentem postępu, że 
potrafi przenieść, rozszerzyć, umocnić wśród 
milionów ludzi prawdziwą kulturę. Tymcza- 
sem do głosu doszedł czynnik ekonomiczny, 
to znaczy opłacalność i konieczność ustawicz- 
nego kokietowania ciągnącego się daleko z ty- 
łu masowego widza. Nastąpiło równanie 
w dół. Kino masowe bezustannie pogłębia tę 
degradację, przeciwdziała przystosowaniu 
człowieka do — wspaniałej przecież — epoki, 
w której się znaleźliśmy. Podobnie stało się 
z telewizją. Początkowo wydawało się, że do- 
stajemy do ręki potężny instrument wycho- 
wawczy. Potem okazało się, że telewizja — 
w stopniu bodaj jeszcze większym niż film — 
zmierza w stronę „komiksu”. 


POTRZEBA ROZWIĄZAŃ ZASADNICZYCh 


— Powróćmy do kina. Przecież dziś nie wię- 
cej niż 10 procent filmów jest zjawiskiem 
możliwym do zniesienia, a liczba filmów, od- 
działywających pozytywnie na kulturę wi- 
dza — jest jeszcze bardziej ograniczona. W tej 
masie kilka „ambitnych filmów nie ma naj- 
mniejszego znaczenia, nie spełnia żadnej roli. 
Tu nie pomogą żadne bohaterskie czyny in- 
dywidualnych twórców; nie pomoże też wą- 
tla — i w tym przerażającym procesie nie 
odgrywająca żadnej roli — grupa widzów, do- 
magająca się od filmu prawdziwych warto- 
ści kulturalnych. Ta sprawa — według mnie 
podstawowa sprawa współczesnej cywiliza- 
cji — może być rozwiązana tylko wtedy, 


naj- „Geni 
neorealizm 


tllmie: 


della Roveret... 
pojednania z publicznością, odzyskania prestiżu, wyjścia z izolacji 


Roberto Rossellini reżyserował jedną z nowel fil- 
mu „Jesteśmy kobietami", w której główną rolę 
grała jego ówczesna żona — Ingrid Bergman 


żeli zamiast indywidualnych poczynań, ska- 
zanych na niepowodzenie, będzie się szukać 
rozwiązań zasadniczych, opartych na racjo- 
nalnych, naukowych podstawach. 


W epoce, w której znaleźliśmy się, w epo- 
ce, w której — powtarzam — nauka, techni- 
ka, cywilizacja materialna doprowadziły do 
tego, że świat wyszedł ze swoich tradycyj- 
nych ram — musi być podjęty wysiłek na 
miarę tej epoki. 


Rozmawiał BOLESŁAW MICHAŁEK 


był krokiem wstecz 


ale to byla próba 
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ZAPOWIEDZ 
„CIRCARAMY*" 


ino się starzeje. Coraz częściej ob- 
chodzimy stulecia urodzin pionie- 
rów kinematografii i współtwórców 
sztuki filmowej. W roku 1858 przy- 
szedł na świat wynalazca filmu ry- 
sunkowego — Emil Cohl, w roku 1859 — sce- 
narzysta „Zabójstwa księcia  Gwizjusza”, 
Akademik Lavedan, a w tym roku przypada 
stuletnia rocznica urodzin prekursora kina 
panoramicznego — Raula Grimoin-Sansona. 
W galerii interesujących postaci niemowlę- 
cych lat X Muzy Raul Grimoin-Sanson należy 
bezsprzecznie do najciekawszych i najbarw- 
niejszych. 


Światło dzienne ujrzał 7 maja 1860 roku 
w Elboeuf pod Rouen, w rodzinie ongiś bo- 
gatego, potem doszczętnie zrujnowanego prze- 
mysłowca włókienniczego. Matką Raula była 
piękna i dystyngowana dama z najlepszego 
belgijskiego towarzystwa. Właśnie na jej 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 


FIL P 


Dwudziestoletnia Walentyna Kopiew 
z Warszawy 


„Piękne dziewezęta 
— na ekrany!" IW 
14 


cześć, do rodzinnego nazwiska Grimoin do- 
dał syn, po kreseczce, drugie nazwisko — 
Sanson. 

Raul interesował się po trosze wszystkim 
i próbował wielu zawodów. Wszechstronnie 
uzdolniony — był wcale niezłym malarzem 
(wystawiał nawet w paryskim Salonie Nie- 
zależnych), dobrym wirtuozem-skrzypkiem, 
amatorem fotografem, prestidigitatorem i me- 
chanikiem-wynalazcą. Przez pewien czas pra- 
cował również w belgijskiej policji krymi 
nalnej, w laboratorium antropometrycznym. 
W tajniki ruchomej fotografii wprowadzał 
go, jako ucznia, elki fizyk Marey, a kun- 
sztu czarnej magii — uczył Georges Mćlićs. 
W roku 1894 Grimoin-Sanson popisuje się 
na scenkach paryskich jako mistrz spiryty- 
zmu — profesor Noznański. Modne są wów- 
czas słowiańskie nazwiska i stąd ten pseu- 
donim. 

Na jesieni 1895 roku zgłasza Grimoin- 
Sanson do francuskiego urzędu patentowego 
swój wynalazek: aparat do robienia i do pro- 
jekcji ruchomych fotografii, oparty na Edi- 
sonowskim kinetoskopie. Aparat nazwany 
„fototaszygraf* jest jednym z wielu wyna- 
lazków tego rodzaju, chociaż technicznie bez 
porównania lepszym od konkurencyjnych pa- 
tentów, nie wyłączając kinematografu brać 
Lumiere. Niestety, fototaszygraf zostaje zgło- 
szony o rok później niż kinematograf i nie 
może dlatego skutecznie konkurować z Lu- 
mierowskim wynalazkiem. To fiasko fotota- 
Szygrafu pozostanie po wsze czasy powodem 
niechęci Grimoin-Sansona do Lumiere'ów. 
W swych wypowiedziach będzie on udowad- 
niał, że sława kinematografu jest niezasłużo- 
na i nikt inny, tylko on jest wynalazcą pod- 
stawowej części aparatu, a mianowicie „krzy- 
ża maltańskiego". 


W dwa lata później niestrudzony Grimoin- 
Sanson patentuje nowy wynalazek: aparat 
pozwalający na fotografowanie i projekcję na 
kolistym ekranie zdjęć ruchomych, panora- 
micznych i barwnych. Wynalazek nosi nazwę 
„Cinćcoscorama* albo „Cinćoram; W ro- 
ku 1900 na Wielkiej Wystawie w Paryżu od- 
był się publiczny pokaz nowego cudu kino- 
techniki. W specjalnie zbudowanym pawilo- 
nie, podobnym do cyrku, widownia umiesz- 
czona była na środku areny na specjalnym 
podwyższeniu. Kształtem przypominała wiel- 


ką gondolę balonu, zwłaszcza że zamiast su- 
fitu widzowie widzieli kontury kuli wypeł- 
nionej gazem. Do gondoli wchodziło się po 
schodkach, a pod nią znajdowała się kabina 
projekcyjna, mieszcząca dziesięć sprzężonych 
aparatów projekcyjnych, rzucających jedno- 
cześnie obrazy na ściany pawilonu. Publicz- 
ność, umieszczona w gondoli, oglądała ze 
wszystkich stron pejzaże i obrazy z życia 
różnych krajów świata. W Southampton od- 
pływały wojska angielskie do Transwalu, 
w Brukseli ukazywał się oczom widzów targ 
warzywny i kwiatowy, w Barcelonie na are- 
nie wysypanej piaskiem do walki ruszały 
byki, a w Nicei — królował karnawał. Naj- 
bardziej jednak sensacyjne zdjęcia pochodzi- 
ły z Paryża — stolicę Francji oglądano z lotu 
ptaka, z autentycznego balonu, który wznosił 
sie w powietrze sprzed pałacu Tuilleries. 
Coraz. mniejsze stawały się domy, ludzie, po- 
jazdy i ulice... Takich wrażeń nikt jeszcze 
na widowisku kinowym nie doznał. 


Publiczność była zachwycona i oszołomio" 
na. „Cinćorsma” zrobiłaby na pewno ogrom- 
ną karierę, gdyby nie interwencja policji, 
która pawilon opieczętowała. Warunki bez- 
pieczeństwa nie były bowiem respektowane, 
a wspomnienia katastrofy w Bazare de la 
Charitć — zbyt jeszcze żywe. W kabinie pro- 
jekcyjnej temperatura wynosiła 60 stopni, od 
upału mdleli mechanicy i wybuch pożaru 
groził w każdej chwili. Po paru seansach 
„Cinóoramę* zlikwidowano. 


Grimoin-Sanson stracił na wynalazku kil- 
kaset tysięcy franków, swoich i pożyczonych. 


Od ruiny ocaliły go zupełi niefilmowe pa- 
tenty: na pokost pokrywający kostkę do bru- 
kowania ulic i na maski gazowe. W roku 1916, 
po sprzedaniu państwu fabryki masek gazo” 
wych, Raul Grimoin-Sanson stał się boga- 
tym rentierem. W pięknej rezydencji Oisel 
nad Sekwaną gromadził przez wiele lat cen- 
ne dokumenty i aparaty z pierwszych lat 
istnienia kinematografii. Hitlerowscy na- 
jeźdźcy w lecie 1940 zniszczyli wszystko. Tej 
straty nie mógł już przeżyć osiemdziesięcio- 
letni starzec. Złamany i schorowany rozstał 
się ze światem 3 listopada 1941 roku. Wielki 
rywa! Lumićre'ów i prekursor kina panora- 
micznego, twórca „circaramy* sprzed pół 
wieku. 


JERZY TOEPLITZ 


GLOSY O POLSKIEJ 
KINEMATOGRAFII 


Brukselski „Le Soir" w ar- 
tykule  „Młodzieńcza  żywot- 
ność filmu polskiego" szkicu- 
je linię rozwojową polskiej ki-  kontliktu« 


„stworzenia po- (Flaki w słońcu), mocno skró- 


nematografii. _ wyprowadzając stącj intelektualnego bohatera*, cony przez cenzurę francuską 
ja, od przedwojennewo „Star. w redakcji „lskusstwo Ki- i zakazany na eksport, Wy- 
ku ecza ci, MIMU „użytecznego nos _ zorganizowano / „przy świetlany jest obecnie W peł- 


społecznie". Po omówieniu (nie 
bez uproszczeń) przemian 
ostatnich lat, dziennik pisze: 
jezultatem... polityki bezpie- 
ieństwa finansowego 1 szero- 
kich horyzontów jest powsta- 
nie kinematografii młodej, 
prężnej, o swobodnym odde- 
chu (...), reprezentującej po- 
stępowy biegun sztuki nieza- 
leżnej 1 wolnej: 


Obszerny rozdział o Polsce 
znajdujemy również w serii 
artykułów J. R. Rebierre'a po- 
święconych sytuacji w kinema- 
tografii światowej (..Express 
Neuchatel*). Po omówieniu 
przełomu w kinematografii ra- 
dzieckiej ostatnich lat, sukce- 
sów kinematografii | węgier- 
skiej 1 czechosłowackiej oraz 
pomyślnego debiutu kinemato- 


grafil bułgarskiej — autor pi- 
sze o pólskiej „szkole tódz- 
klejć, stwierdzając m. _in.: 


„Oczywiście, jest tam fenomt 
któremu na imię Wajda, ale 
Wajda nie jest — jak Berg- 
man w Szwecji — osamotnio- 
ny. Nie ma sukcesów bez 
upadków jednakże dzie- 
sięciu młodych ludzi z gene- 
racji Wajdy dowiodło, że mają 
talent | potrafią robić fil 
my (- 


Z DYSKUSJI RADZIECKICH 


Jak donosi _ „Litieraturnaja 
Gazieta" — w Związku , Ra- 
dzieckim toczyła się ostatnio 
gorąca dyskusja na temat roz- 
woju dramaturgii w teatrze, 
filmie 1 telewizji. Omawiano 
przy tym m. in. perspektywy 
„poszukiwania współczesnego 


okrągiym stole" inną dyskusję 
na temat: co łączy, a co dzieli 
scenarzystę i reżysera. Nie- 
które głosy nie_ przekonały 
G. Czuchraja. powiedział on 
bowiem  (cytujemy w stresz- 
czeniu za „Iskusstwo Kino"): 
„Wydaje mi się dziwne, jak 
poważni ludzie mogą poważnie 
zastanawiać się nad zagadnie- 
niem, kto ważniejszy — scena- 
rzysta czy reżyser? W szkole 
(WGIK) S. Jutkiewicz uczył 
nas, że naszym zadaniem — ji 
ko realizatorów — jest przede 
wszystkim dociekanie tego, co 
nam chce powiedzieć autor. 
Ale w praktyce okazywało się 
często, że nie każdy scenariusz 
zasługuje na tak uważną lek- 
turę. Inny nasz nauczyciel we 
WGIK, M. Romm, przyznając, 
że dobry scenariusz jest rze- 
czą rzadką, poradził, abyśmy 

hi szukali autorów, poma- 
gali im i w ten sposób zdob; 
wali scenariusze. Co stałoby 
się ze mną, gdybym każdy 
scenariusz uważał za święty? 
(tu Czuchraj powołuje się na 
swoje doświadczenia przy rea- 
lizacji „Ballady o żolnierzu”). 
Jeżeli pisarz jest scenarzystą, 
13. przedstawicielem zawodu, 
w którym trzeba wiele wie- 
dzieć, wiele umieć i wiele czuć, 
cześć mu! Jeżeli reżyser jest 
prawdziwym reżyserem, cześć 
mu również: Trzeba, aby 
wszyscy umieli cenić swój za- 
wód I walczyć o swoje twór- 
cze przekonania”. 


„LES TRIPES AU SOLEIL" 


Film Claude Aubert-Bernar- 
da „Les tripes au soleil* 


nej wersji we Włoszech (jako 
dzieło współprodukcji francu- 
sko-włoskiej) — pisze U. S. Eg- 
gebert we ..Frankfurter Rund- 
Komentarz do filmu 
Ta bistoria jest praw- 
dziwa, autorzy ponoszą pełną 
odpowiedzialność za fakty". 
Miejsce akcji nie jest do- 
kładnie sprecyzowane, jednak 
we włoskiej wersji filmu mó- 
wl się o osadzie Siccada. po- 
łożonej — jak się zdaje — we 
Francuskiej Afryce Równiko- 
wej. Wskutek zbudowania ta- 
my — osada odcięta jest od 
wody. z wolna upada gospodar- 
czo. zaczyna się w niej pro- 
ces rodzenia się nienawiści ra- 
sowej. Pewnego razu pijani 
Murzyni przewracają słupy od- 
gradzujące dwie dzielnice: w 
odwet za to biali chuligani do- 
konują napadów na domy 
czarnych. polują na ich dziew- 
częta. Gdy wraca żołnierz z 
frontu wietnamskiego i wybie- 
ra się na zabawę z Murzynką, 
chuligani masakrują go. potem 
jako sprawców wskazują Mu- 
rsynów | organizują pogrom. 
Zbralanie jednego z białych z 
Murzynem doprowadza białych 
do furii. Rozpalona nienawiść 
nie zna już granic. W końcu 
niewielka garstka białych. i 
czarnych opuszcza osadę, by. 
w_ jakiejś dalekiej, izolowanej 
onzie zacząć wspólne życie, 
wolne oo_nienawiści. 
Chwilami nieporadny tech- 
nicznie, ale fascynujący film 
Aubert - Bernarda, | namiętne 
uskorżenie idei rasistowskich, 
zasługuje — zdaniem kryty- 
ka — na szersze rozpowszech- 
nienie w świecie. z. G. 


0d 
nieco 
Bieżące 


od dziś wśród zwykłych wiadomości 
nych stronach będziemy także — w miarę możności — 
rozmowy z twórcami programów, 
ystyczne i felietony. Na łej stronie natomiast znaj- 


nicy. Na 


drukować reportaże o telewizji, 
artykuły publ 


bieżącego numeru — sprawy telewizji 
inaczej, niż dotąd. 
informacje o telewizji polskiej i 


światowej 
filmowych z kraju 


będziemy omawiać 


znajdziecie 
z zagra- 


dziecie odtąd przede wszystkim omówienie ciekawych pozycji m 


nionego tygodnia i 


Istnienie telewizji w Polsce 
nikogo już nie zdumiewa — 
program komentowany jest 
żywo w autobusie i na imie- 
ninach... chociaż nie, na imie- 
ninach zamiast komentować — 
zwykle goście oglądają pro- 
gram. Telefonowanie do zna- 
jomych w chwili, gdy nada- 
wany jest ciekawy program, 
staje się nietaktem; ilość od- 
biorców rośnie, telewizja wkra- 
cza we wszystkie dziedziny 
życia. 


Ba, znany dziennikarz. spor- 
towy, Kazimierz  Gryżewski. 
napisał (chyba jako pierwszy 
w” Polsce) sprawozdanie z me- 
czu bokserskiego Polska — NRE 
nie na podstawie tego. co zo- 
baczył na ringu, lecz » tego, 
co ujrzał na ekranie swego 
telewizora — t nikt nie ma o 
to do niego pretensji. 


Jeżeli kogoś telewizja zdu- 
miewa, a nawet czasem wpra- 
wia w osłupienie... to samą te- 
lewizję. Instytucja ta co chwi- 
la pokazuje milionowej rzeszy 
widzów swoją dziecinną ra- 
dość samego faktu istnienia. 


ajambitniejszym _ progra- 

mem tygodnia były „Listy 

do matki”, nadane w dzie- 
więćdziesiątą rocznicę urodzin 
Lenina. Ale, niestety, nie był 
to program najlepszy — głów- 
nie z powodu braku konsek- 
wencji przy wyborze tekstów, 
którego dokonał doktor Hen- 
ryk Holland. Koncepcja pro- 
gramu stancla w połowie dro- 
zl między biografią Lenina od 
strony jego rewolucyjnej dzia- 
łalności a portretem rewolucjo- 
kreślonym przez niego 


Świeża ko! 
miał 


szych mu ludzi. 
cepcja  reallzatorska 


„Pegaz: 


zapowiedź następnego. 


Gdy zdecydowano się tran: 
mitować mecz bokserski Pol- 
ska — NRF, spikerzy telewizji 
obwieszczali ten fakt wielo- 
krotnie jako triumf i zwycię- 
stwo. Przedstawiono jakieś pla- 
ny programowe, wozy transmi- 
syjne pojechały. gdzie należy 
1 program odbył się ku chwale 
telewizji. A przecież transmi- 
sja tak ważnego wydarzenia 
sportowego jest po prostu ele- 
mentarnym obowiązkiem tele- 
wizji. 

Na co dzień telewizja objawia 
radość istnienia może mniej 
krzykliwie, ale za to częściej. 
Podklad muzyczny „pod Sy— 
renkę'' nadawany jest z regu- 
ły trzy razy głośniej, niż cały 
program. Syrenka bywa krzy- 
wa, program spóźnia się i 
przyśpiesza bez sensu, zegara 
z sekundnikiem wciąż zdaje 
się nie mają na placu Pow- 
stańców. Łączenie się z Łodzią 
trwa często dłużej niż z Pa- 
ryżem, cień mikrofonu jest w 
każdym niemal | widowisku 
pełnoprawnym _„aktorem”, a 
pojęcie „nadajemy przerwę” — 
to bynajmniej nie żart. 


"TYDZIEŃ W TELEWIZJI - 


zgrzyty nieprzyjemne i wręcz 
nmonsensowne (gdy mówi się 
na przykład o Londynie ro- 
ku 1505 — widzimy zaś na Tr 
falgar Square najnowsze mo- 
dele samochodów). Pozostały 
jednak w pamięci I wywarły 
na mnie przejmujące wrażenie 
proste | serdeczne słowa 
stów Lenina, które mówił 
jówił — nie recyto- 
jm Wyrzykowski. 
W teleturnieju „Kółko I krzy- 
żyk* inżynier z Katowic wy- 
grał wreszcie zasłużenie tel 
wizor. 

„Kobra” tygodnia (Joe Alexa 
lotel pod Spokojnym Słoń- 


Redakcja 


Wszystkie te „wsypy” i bra- 
ki techniczne byłyby może 
mniej przykre, gdyby się cho- 
ciaż nimi przejmowano. Ale 
telewizja ciągle udaje radosne 
niemowlę — ludziska mają się 
cieszyć, że niemowlę mówi 
„mamać*, 


Telewizja nie jest niemowlę- 
ciem, lecz zupełnie dorosłą 1 
poważną instytucją. Tak _ ją 
traktują widzowie (płacą na 
jej utrzymanie ponad dziesięć 
milionów złotych miesięcznie!). 
Wypada więc. by i sama tele- 
wizja zaczęła siebie traktować 
serio. ARGUS 


cem*) prezentowała dobry po- 
Mysl kryminalnego skeczu na 
kwadrans — w _ widowisku, 
trwającym przeszło godzinę. 
widzowie wiedzieli już wszys 

ko, gdy detektyw dopiero ro: 


poczynał długi I nudny refe- 
rat dedukcyjny. Zmęczyłem 
się 1 zawiodlem. 

W „Pegazie* — Lasota za” 


prezentował mlodych artystów: 
poetę Grochowiaka, prozaika 
Kabatca, grafika Szaybo, ak- 
torki — Słaboszowską i Cz) 
żewską, reżysera filmowego 
Morgensterna, Byl wiersz i 
fragmenty filmowe, kawałek 
inscenizacji książki | piosen- 


; studentka szkoły teatralnej, Czyżewska (która już w czerwcu będzie dyplomowaną 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 9 maja 


5 — Telewizyjne Studio Literackie: widowisko dla 
zieży pióra Mariana Brandysa w reżyserii Andrzeja Ko- 
nica i Bogdana Radkowskiego; 


godz. 21.15 — z cyklu „Spotkania ze współczesnością” — ..Woj- 


na i pokój”; 


w środę, 11 maja 


godz. 20.00 — Teleturniej „Kółko i krzyżyk 


godz. 20.30 — ..Peryskop" 


w czwartek, 12 maja 


godz. '20.50 — Teatr „Kobra 


widowisko sensacyjne Janusza 


Jaxy „Zabiłam* w reżyserii Jerzego Antczaka; 


w piątek, 13 maja 


godz. 18.35 — z cyklu „Sylwetki kompozytorów": 
kowski* w opracowaniu Jerzego Młodziejewskiego 
Wesele" Stanisława Wyspiańskiego (transmi- 


godz. 19.30 — 


„Piotr Czaj- 


sja z Teatru Polskiego we Wrocławiu); 


w sobotę, 14 maja 


godz. 22.20 — „Kabaret 


starszych panó! 


Jeremiego Przy- 


bory i Jerzego Wasowskiego. program piąty — „Druga wiosna”, 
w reżyserii telewizyjnej Jerzego Gruzy; 


w niedzielę, 15 maja 


godz. 19.30 — „Czar walca", operetka Oskara Straussa (trans- 


misja z Opery Wrocławskiej). 


UWAGA — WYŚCIG POKOJU 


Sprawozdania z kolejnych etapów ukażą się na ekranie tele- 
wizyjnym: w poniedzialek o godz. 15.40 1 w pozostałe dni ty- 
godnia codziennie (oprócz środy) o Rodz. 17.00. 


„Hotel pod Spokojnym Słońcem" („Kobra”): Joe Alex czyli 


Marius: Dmochowski (pierwszy z prawej) tańczy jeszcze spo- 
kojnie; morderstwo zostanie dokonane dopiero za chwilę 
ka, rysunki — jedno lepsze, się niemal z zasady jako prze- 


drugie gorsze — w sumie bar- 
dzo sensowny magazyn kultu- 


ralny. 
Rozrywkowy kabaret „Pod- 
dasze* z Łodzi rozpoczął się 


od obrazu pana, który coś dlu- 
go mówił, ale żaden z widzów 
nie słyszał co, bo zapomnia- 
no włączyć mikrofon. To skan- 
dal. Nie wiem, czy ukarano 
winnego, który ośmieszył te- 
lewizję przed milionową wi- 


znaczenie 

Wściekły — 
wizor. 

W „Estradzie Literackiej" — 
Jerzy” Pomianowski pokazał, 
jak można dużą sztukę („Ni 
spokojną starość" Rachmano- 
wa) przykroić do wymiarów 
estrady, niewiele ujmując jej 
wartości. Krasnowiecki był do- 
brym  Poleżajewem, Czecho- 
wież — świetnym marynarzem. 


lub | kataklizm. 
wyłączyłem tele- 


uktorką) mówi o wrażeniach z podróży z zespołem Studenckiego Teatru Satyryków do Włoch. 


Po prawej młody grafik Szaybo opowłada O swojej pracy 
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Numer oddano do druku 2. V. 1960 r. 


IM 


TYGODNIK 


downią, ale nie wierzę — nie- 
dbalstwo w telewizji traktuje z. o. 
WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 


STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/ż3, tel. 602-03, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.30; półrocznej 65.—; rocznej 139 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
Kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch« — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Migawki z Paryża (2) 
FILM NA ESTRADZIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA FILM-iku 


W teatrze „Gramont* tuż 'przy Boulevard des Iialiens we- 
szła niedawno na scenę nowa rewia satyryczno-polityczna pt. 
mVive de..." czyli „Niech żyje (coś) 

Rewia nie należy do” najciekawszych. Ani pod względem 
dowcipu, ani tempa. Natomiast prawdziwą ciekawostką jest 
wprowadzenie do spektaklu fllmu, w którym grają ci sami 
aktorzy, którzy występują w calej rewii. Film stanowi parodię 
westernu. W trakcie jego wyświetlania w akcję rozgrywającą 
się na ekranie wtrącają się rozmieszczeni na aktorzy | za- 
<zyna się zabawny w pomyśle (niestety, nie w tekście) dialog 
tych samych ludzi — ze sceny i z ekranu — ze sob: 
tego fragmentu rewii ma żywe tempo, tak że wreszcie 7a- 
<czynamy się gubić I przestajemy rozróżniać, co pochodzi z fll- 
mu, a co dzieje się na sali, obok nas. Jest to plątanina zamie- 
rzona | konsekwentnie prowadzona do końca, aż do strzału 
padającego z ekranu w stronę sali i aż do momentu, gdy 
magle w miejscu, gdzie widzieliśmy bohaterkę na płótnie, po 


błyskawicznym ściemnieniu, pojawia się ta sama aktorka, ale 
Już żywa. K. D. 
Sześćdziesięcioletni znany aktor filmowy i tancerz, Fred 


Astaire, który zaczął ostatnio grać role dramatyczne (m. in. 
angielskiego naukowca w filmie Stanieya Kramera „Na pla- 
ży”), wciąż jeszcze tańczy w telewizji. 

Jego obecną partnerką w cyklu barwnych programów te- 
lewizyjnych, nadawanych przez amerykańską sieć NEC, jest 
Barrie Chase (na zdjęciu). 


PATRICIA BLAIR 
(pomarańczowe maki) 


Z prywatnego 


mw GN 
KK 


Yul Brynner, który nie- 
dawno rozwiódi się z Vir- 
ginią Gilmore, już po mie- 
siącu _„wolności* wstąpi 
w nowe związki malżeń- 
skle. Drugą żoną Brynne- 
ra została Czeszka Doris 
Kleiner. 


ŚLUB 
KSIĘŻNICZKI 


na ekranie 


Średniometrażowy. kolorowy 
film o uroczystościach wesel- 
nych księżniczki Małgorzaty 
zrealizuje angielska wytwórnia 
J. A. Rank Organisation. Po 
uzyskaniu zgody księżniczki — 
filn będzie rozpowszechniany 
w” pięćdziesięciu kopiach. 


1. Według czyjego opowiadania zrealizowany zosta- 
nie film „Matka Joanna od Aniołów"? 


2. Jak ma na imię Keaton? 


3. Kto występuje w roli księcia Myszkina w naj- 
adaptacji 


nowszej amerykańskiej 


„idioty**? 


NASZA 
OKŁADKA 


Zdjęcie tej bardzo popularnej włoskiej aktorki, u nas znanej 
jedynie z filmu 
prośbę pani Haliny Stefanowicz ze Szczecina. 


4. Co robi obecnie Robert Taylor? 


5. Kto reżyseruje epizod „Rozwód* 


1 miłości”? 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, że od- 
powiedzi na powyższe pytania znajdziecie w artyku- 
łach zamieszczonych w poprzednim numerze FILMU. 

Wśród 'Czytelników, którzy do IB maja br. nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi. rozlosujemy jako nagrodę ory- 
Binał fotosu Marii Pier Angeli. który widzicie na „ni 


szej okladce". 


Odpowiedzi 
kartkach pocztowych. 


Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 
okresie walk z Kołczakiem 


gradzie. 2. w 
3. Zbigniew Cybulski i 
G. Clouzot, 5. 
otrzymuje: 


Kącik mody 


Zgodnie z obietnicą daną w poprzednim numerze FILM-iku 
zamieszczamy dziś zdjęcia gwiazd w 


prosimy przysyłać 


Bogumił Kobiela, 4. 
„Rok pierwszy”, 


we „Francuzce 


wyłącznie na 


15(19): 


lutro będzie za późno”, zamieszczamy na 


„Kino”. 


telewizyjnej 


„polowań z kamerą" 


JESZCZE JEDEN DOWCIP Z LWEM 


tym razem z czechosłowackiego tygodnika 


1. w Bel- 
0918 r.). 
Henri 


Z okazji rozpoczynającego się sezonu 


Fotos Claire Bloom 


DORIS DAY 
(białe stokrotki) 


JAN CHRYSTUK. Mińsk -27 (ZSRR). 


„kapeluszach-ogrodach'*. 


praz 


YVETTE_ MIMIEUX 
4owoce | jarzynki w róż- 
nych kolorach) 


